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W y o h o d zi co d zien n ie  

o 8meJ rano.
Przedpłata w m iejscu i  

z przesyłką 3  razy w tyg.: 
rocznie . . 12 złr.
<wierćroczne 3 „
miesięcznie . 1 *

Z  przesyłką pocztową •' 
rocznie . . 15 zir. — e-
ćwierirocznie 3 * 8 0  „
miesięcznie . 1  » 3 0  »

„ T Y G O D N IK  L W O W S K I"
( i l u s t r o w a n y )

„ocznie 8  z łr. kw a rta ln ie  2  z łr .

DZIENNIK LWOWSKI
Wtorek dnia 7. Kwietnia 1868. — Hermana W. (rzym.) — Sobor Hawryiła. (grec.)

R ed ak cja  w  rynku,
L. 178 w lokalu drukarni 

P o re m b y .
Ekspedycja i  a jencja in- 

serat przy placu katedral. 
pod liczbę 31, w domu Ma
jewskiego.

Z a  ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku  4 c. (opróc* 
opłaty stęplowej 30 kr.) 

R ek lam acje  
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Ogłoszenie przedpłaty
na II. kw artał 1868.

„ DZ I ENN I K  LWOWSKI"
z codzienną przesyłką pocztową kosztuje: 

m i e s i ę c z n i e .  . . . . 1 złr- 3 0  kr.
k w a r t a l n i e ...............................................3  „ 8 0  „
p ó ł r o c z n i e .............................................. 7 „ 5 0  „

z przesyłką tylko 3 razy w ty g o d n iu :
m i e s i ę c z n i e  
k w  a r  t a l n  i e

1 złr. 
3 „

„Tygodnik Lwowski" (ilustrowany)
ja k o  dodatek do D ziennika  

k w a r t a l n i e  2  zlr. 
p ó ł r o c z n i e  4  „ 

z osobną przesyłką pocztową kosztu je: 
k w a r t a l n i e .  . . . 2 złr . 2 0  kr.
p ó ł r o c z n i e .  . . • 4- „ 3 0  „
r o c z n i e  . . . . 8 „ 5 0 „

W sprawie polskiej
odzywa się Koeloisehe Ztg. w sposób następujący: 

Niema więc już P o l s k i ,  jest kraj N a d  
w i ś l a ń s k i .  J a k  Napoleon I. zwykł odzywać 
się do pokonanych k siążą t: „„dom N. N. przestał 
panować," “ tak  samodzierzca wszech Rosji sądzi, 
że zdolen zadekretow ać ,,„P  o l s k a  i s t n i e ć  
p r z e  8 t a ł a “ “ . — Następnie podawszy ukaz od
nośny, „Kol. Z tg /1 tak dalej rzecz prow adzi: „I tak  
zdaje s ię , że możnaby nareszcie zaw ołać: F i n i s  
P o l o n i a e !  — T ak  jest nie od daw na, bo je 
szcze r. 1848 odbudowanie Polski było jednomyśl 
cym programem odcieni wszystkich stronnictw  l i 
beralnych w N iem czech; a l e  od n i e j a k i e g o  
c z a s u  w e s z ł o  u n a s  (t. j. u Niemców) w mo
dę , mówić o zgubie P o ls k i , o zgubie z w ł a -  
s n e j  w i n y  jako o fakcie dokonanym a w ogóle 
pociesznym. Politycy i historycy z lubością roz
wodzą się nad tymże tem atem  i z uczoną miną 
k ra ją  trupa P o lsk i, żeby w y k azać , iż takie ciało 
polityczne zginąć musiało. Nie dzielimy zdania 
tego, owszem przypuszczamy, a nawet prawdopo
dobnie, że Polska jest tylko w l e t a r g u .  W 
pojmowaniu naszem nie obałamuciła nas mowa 
hr. Bism arka o P o lsce , w sensie powyższym 
powiedziana. Mowa ta  była bystra i przemyślana, 
najlepsze co dotąd powiedziano na korzyść panu
jącego u nas obecnie m niem ania, ale tylko czę
ściowo nas przekonała. Każdy w ie , że Polacy 
dużo zaw inili, że podziały trzy , czy ile ich tam 
jeszcze b y ło , byłyby niepodobnem i, gdyby niego
dziwe gospodarstwo szlachetczyzny rzeczypospoli- 
tej nie było podkopywało przez całe wieki. Ale 
że na Polaków w szystką winę spędzają, to jest 
m o d n a  s o f i s t y k a .  Marja Teresa była innego

zdania. Jej m e s  c u 1 p a nie zmieni się tenden- 
cyjnem przedstawieniem rzeczy. A co dotyczyło 
podziału z r. 1772, o ileż więcej dotyczy 1793 i 
95? W Polsce ta  sławna noc z z. sierpnia 1789 
(zniesienie wszystkich przywilejów we Francji) 
znalazła pierwsze wielkie naśladow nictwo, że 
szlachta polska dobrowolnie zrzekła się przynaj
mniej najuciążliwszych przywilejów swych. Jeśli 
Moskwa zbrojną ręką przeszkodziła zamiarowi 
Polaków poratow ania ojczyzny przez odmianę 
konstytucji na lepszą, jeśli Prusy, przyjaźń i o- 
piekę przyrzekłszy — miasto te g o , skojarzyły się 

Moskwą na zgubę Polaków, czy i to jest ich 
winą własną ? Inaczej sądził Johannes Muller, 
który historję podziałów Polski, kończy temi sło
w y: Bóg chciał objawić m o r a l n o ś ć  wielkich 
tego św iata.4'

Przyznając dalej „Koln. Z tg.44 w szystkie sła
be strony Polaków, tak  dalej pisze: „W szystko 
to jeszcze nie dow odzi, że Polska nie ma naj
mniejszego w idoku, żeby kiedykolw iek osobne 
państwo tworzyć mogła. P ew no, że nie w grani
cach r. 1772; bo pokojowych zaborów, które od 
owego czasu zrobiono w prawnej walce światowej 
między narodam i, nigdy nie odzyskają. O to nie 
powinno być obawy. A że hr. B ism ark liczy ich 
tylko 7—8 miljonów, sami zaś dwójnasób tyle 
p o d a ją , już to samo okazu je , że obliczenie jest 
wątpliwe. Ale dajmyż na t o ; wszak daleko mniej 
jeszcze jest Madziarów, a przecież znów tworzą 
państw o, podczas gdy w r. 1849 w Austrji uwa
żano W ęgry za zniweczone a samowolnie kraj 
dzieląc sądzono, że się pieczęć położyło na grób 
W ęgier. A tu nadeszła w ęgierska W ielka N oc; 
lecz odwalić kamień z grobu P o lsk i, to mędrcom 
dnia powszedniego zdaje się niepodobieństwem. 
Czyż R osja, Prusy i Austrja nie m ają wspólnego 
interesu żeby przeszkadzać każdemu zamiarowi 
odbudowania P o lsk i?44

„Tu już zdanie nasze rozchodzi się z panu- 
jącem  obecnie. Prusy i A ustrja, zdaniem naszem 
nie m ają tego interesu, przynajmniej Prusy wcale 
nie. P raw da, że gdyby nowa Polska o d ży ła , z a 
groziłoby nam niebezpieczeństwo utracenia kilku 
nieznacznych części ziem nawet nie połowy tera
źniejszego W . ks. Poznańskiego ; ale korzyść od
nieślibyśmy za to niezm ierną mając przeciw ro
syjskiemu światow ładztwu przedmurze w P olsce, 
która sama za s ła b a , żeby nam się stać groźną, 
owszem w skazanaby była na przyjaźń naszą. 
Krymska wojna ukołysała nas w fałszywym po
koju. Zdawało s ię , że na długo poskromiono ro 
syjską przewagę i zaborcze zamiary. Ale Moskwa 
od r. 1856 za prawdę ani na zewnątrz ani na w e
wnątrz nie pozostała na miejscu. Niebezpieczeń
stwa zagrażające wszystkim krajom  Europy, zwła
szcza sąsiednim , w powiększonym stosunku u k a

żą się i najsłabszemu oku, skoro tam  wykończą 
koleje żelazne a przezwyciężą trudności przejścia 
poddanych w stosunki godniejsze ludzkości. My 
Niemcy powinniśmy widzieć powody, dla których 
nie przysłużą nam z takiem  upodobaniem jak  do
tąd przypatryw ać się m oskwiceniu, deptaniu i 
rozbiciu Polski. Między tyrańskiem i środkam i, 
jakich się chwyta w Rosji panujące stronnictwo 
narodow e, jest także gwałtowny ucisk kościoła 
katolickiego, a posuwanie bizantyńskiego, który 
równocześnie zaczepia także bezwzględnie i ko
ściół protestancki. Niemcy w prowincjach b a łty 
ckich widzą się zagrożeni tymże samym losem co 
Polacy-..44

„Jeśli więc ów wspólny interes nie istnieje, 
upada także powód do w iary w niezmienność w ie
czną polityki trzech państw północy w sprawie 
polskiej. Austrja już kilkakrotnie stała na punkcie, 
żeby usłuchać projektów Francji odbudowania 
P o lsk i, i teraz naw et schlebia Polakom w Galicji, 
praw da, że bardzo ostrożnie i obacznie. Gdyby 
między trzema mocarstwami tem i, przyjść miało 
do zerw an ia , odbudowanie Polski będzie najsil
niejszą k ozerą , którą Rosji zagrać będziemy mo
gli i musieli.44

„Pojęcie o w o , że naród liczący wedle naj
niższych d a t , 8 miljonów dusz, mieszkających 
mniej więcej na jednym  obszarze, polityką gw ał
tu sąsiadów w przeciągu nie spełna s tu lec ia , mo
żna na zawsze zmieść z z iem i, polega na błędzie, 
który tern więcej zadziwia , że w czasie , w któ
rym idee narodowości widocznie sił nabrały i co
dziennie się wzmagają. Ponieważ my Niemcy za
sadę narodowości zapisaliśmy na sztandar wysoko 
wyniesiony, popełniamy sprzeczność , jeśli nie nie
sprawiedliw ość, nie szanując jej u innych zwła
szcza sąsiednich narodów. Doświadczenia nasze 
daleko nie wystarczają , żeby wydać dekret śm ier
ci na n aró d , który  przez długie la ta  w ielką rolę 
odgrywał w Europie i nas samych zobowiązał do 
wdzięczności. Nie znamy dróg i środków Opa
trzności ; ale być m oże, iż w jej łonie postanowiono, 
że „Polska jeszcze nie zginęła.44 S tary  „Schlosser44 
silniejszego użył w yrażenia, mówiąc: „jako że 
Bóg sprawiedliwy żyje na n ieb ie , tak Polska kie
dyś zm artwychwstanie.44

Czynności Bady szkolnej krajowej.
Posiedzenie X I I I .  dnia  2. kw ietnia 1868.
Na tern posiedzeniu traktowano o projekcie do 

ustawy o urządzeniu zakładów nauczycielskich dla 
szkół ludowych.

Posiedzenie X IV . dnia  4. kw ietn ia  1868•
Rada powzięła następujące uchw ały:
I. Rada nadaje posadę dyrektora przy szkole 

głównej w Myślenicach p. Ludwikowi Śliwińskiemu.

Czarny szpieg.
Opowiadanie osnute na tle  stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

Wiktorowi Hug:o.

(C iąg  da lszy .)

Tymczasem Edwin wykonał dany mu rozkaz, aresztu
jąc najznakomitsze osoby wmieście, któreby mogły słu
żyć za zakładników.

Nad samym świtem, przybył i pułkownik F o r
bes na czele 600 ludzi, zebranych nocną porą.

Drugi dzień to jest niedziela l7 g o ,  był nie
szczęsnym dla powstańców; błąd popełniony przez 
Jana Brown, który pozwolił wyruszyć pociągowi 
dalej, wydał swoje owoce; prawie w tejże godzi
nie, jak tylko pociąg przybył do Charlewston, puł
kownik Bayle, komendant wojsk związkowych, z ca
łym pospiechem wyruszył i około południa ukazał 
się na brzegu mostu w Harpers-Ferry i że w tej chwili 
rozpoczął bój.

Wówczas stała się rzecz smutna do wypowie
dzenia; wszyscy ludzie Browna, którzy nadbiegli na

głos jego po pierwszych strzałach, pierzchnęli w nie
ładzie, i ten męczennik swobody, po krótkiej walce, 
znalazł się tylko w towarzystwie swoich synów, 
Coppiego, S tewensa, Cooka, Coppelanda i kilku 
wiernych.

Pomiędzy jeńcam i, zabranymi przez wojska 
W irginji, znajdował się niejaki Thompson, którego 
pułkownik Bayle podle wydał pospólstwu, które 
chciało odebrać mu życie, mszcząc się za śmierć 
jednego z komisarzy publicznych, zabitego przez 
powstańców; napróżno szlachetna jakaś dziewica, 
niejaka panna Foulk , rzuciła się w środek zbójców 
Thompsona, napróżno objęła jego głowę, napróżno 
ze łzami w oczach błagała litości u pospólstwa i 
żołnierzy; wszystkie jej prośby po grubijańsku zostały 
odparte i Thompson na wpółzamordowany rzucony 
w fale rzeki, które go prędko pochłonęły , farbując 
się krwią jego.

Co zaś do odważnych szeregów Browna, prze
rzedzonych do 21 , ci się zamknęli w obszernej sali, 
gdzie zakładnicy byli trzymani pod strażą kilku 
ludzi. — Podczas nocy z dnia 17. na 18. liczne po
siłki przyszły z Shepherdstown pod dowództwem puł- 

Ikownika Lee i przyłączyły się do wojska z Charle

stown, i jak słońce tylko co oświeciło tę dolinę 
ciem ną, atak wznowił się. Mała ta gromadka od
ważnych nie wahała się walczyć z korpusem armji; 
Jan  Brown pomimo swego podeszłego wieku był nie
ustraszonym : wsparty o okno sypał gradem kul na 
to regularne wojsko; Edwin spokojny w pośród tego 
zamieszania , dodawał odwagi swoim towarzyszom — 
czynny, nie ustraszony, wszędzie go było pełno. — 
Coppie w przechodzie podniósł głowę, i w tem poru
szeniu zdawało mu się spostrzedz na półschowaną za 
jedną z firanek jednego z okien frontowych sali pa
radnej głowę młodej murzynki, którą on już zau
ważał w Kennedy.

Dreszcz przebiegł po jego ciele, lecz w chwili 
podniesienia oczu na nią zjawisko to zniknęło. J e 
dnak ogień trwał ciągle, każdy strzał z sali parad
nej jednego z nieprzyjacielskich wyrywał szeregów,
lub robił go niezdolnym do bitwy — kiedy zaś 
obrońcy niewolników ukryci za ścianami mało dotąd 
ucierpieli.

— Dość tego rozlewu krwi — powiedział 
Brown; Edwi nie — mój przyjacielu, weź parlamentarny 
sztandar, i idź oświadczyć tym nieprzyjaciołom wol
ności , że ja  się poddaje pod w arunkiem , aby nam



II. Rada oddala z posady jedną z nauczycielek 
za srogie i nieludzkie obchodzenie się z dziećm i, i 
za niegodne zachowanie się w ogólności.

III . Na zapytanie zwierzchności gminy Janow a 
w powiecie Trem bow elskim , czy ona czy kom itet 
szkolny ma prawo prezentowania kandydata na po
sadę nauczyciela przy tamtejszej szko le , R ada od
pow iada, iż prawo to przysłużą gminie, jeżeli gmina 
w całości opędza koszta utrzymywania szkoły i nie- 
zrzekła się pomienionego prawa na rzecz innej oso
by —  o czem akt fundacyjny orzeka.

IV . Rada przyjmuje do wiadomości sprawozda
nie  W ydziału Rady powiatowej w Dolinie o egzami 
nach w szkołach w Dolinie i w M izuniu, wyrażając 
Wydziałowi uznanie za gorliwość godną naślado
wania.

<■ V. Prócz powyższych uchwał traktowano na 
tem posiedzeniu o kilku sprawach osobistych, tudzież 
W dalszym ciągu o zakładach nauczycielskich.

K o resp o n d en cje .
Paryż, 4. kwietnia 1868.

Niechęć ogólna i niezadowolenie w zrastają z ka
żdym dniem, w skutek czego powstają częste zbie
gowiska uliczne ; są to nagromadzenia się młodych 
ludzi, którzy zwykle uwijając się około gmachów 
rządowych starali się zetknąć z policją. Policja jed 
nak otrzym ała rozkaz spokojnie się zachowywać, dopó- 
kiby nie nastała czynna ze strony wichrzycieli za
czepka. Młodzież zatem dokonywa objawów demon
stracyjnych przez odśpiewanie pieśni rewolucyjnych, 
a mianowicie: „M a r s y Ij a n k i"  i jeszcze jednej 
nowo skomponowanej pieśni rewolucyjnej p. n. Ka- 
r o l c i a  r e p u b l i k a ń s k a  (Charlotte la Republi- 
caine). Najwięcej śpiewają tę  pieśń po warsztatach 
wyrobnicy, którzy są ciągłemi przedstawicielami idei 

republikańskiej we Francji. Są to pierwiosnki, które 
nie znamionują cichego lata; wszak rewolucyjne ruchy 
w W arszawie zaczynały się drobnemi objawami ; 
k rz y ż , pieśń pobożna i procesje , wlały w krew i 
umysły ów zaród rew olucji, który do olbrzymich do
szedł rozmiarów. Francuzi mniej są jeszcze um iar
kowani niż Polacy — nie znają oni granic ani ha
mulca, gdy dzieło rewolucyjne rozpoczęte zostanie.

Ogólne mniemanie upowszechnia się, że w razie 
upadku panującego obecnie systemu, to tylko Rzecz 
pospolita utrzymać się będzie mogła. Pewien znajo
my polityk, który nie mało przyczynił się do wy
niesienia na tron Ludwika N a p o le o n a , i  m im o te raź
niejszego opozycyjnego stanowiska, w przyjaznym po
zostaje stosunku z księciem Napoleonem często się 
wyrażał: „że koniec carstwa szybko się zbliża, a na 
jego miejsce tylko Rzeczpospolita nastąpić może“. 
Jeden z byłych ministrów cesarstwa zarówno objawia 
życzenie przywrócenia Rzeczypospolitej. W praw dzie 
stronnictwo republikańskie we Francji nie ma wybi
tnej większości, lecz w gruncie większość ta  jest 
obecnie zbyteczną, albowiem rozliczne rewolucje i 
reakcje pozostawiły różne rozbitki i frakcje stron
nictw , które tworzą się i grupują w miarę okoli- 
cznośći.

Republikanie paryzcy spowodowali upadek rzą 
du Ludw ika F ilipa, a konserwatyści i legitymiści 
zezwolili na n iego , zaś Orleaniści i Bonapartyści, 
przybrawszy na się maskę republikanizmu, usiłowali 
łowić ryby w mętnej wodzie i przyczyniali się do 
zwiększenia zamieszania.

Sądzili oni w więźniu z Harn znaleść narzę
dzie do osiągnięcia swych celów. Napoleon doszedł
szy do władzy, odgrywał jakiś czas rolę republika
n in a , w końcu zrucił maskę i ugruntował swój oso
bisty rząd.

Złamani na duchu republikanie, częścią ucichli, 
częścią wynieśli się za granicę ; te ra z , gdy rewolu 
cyjny w iatr powiewać zaczyna, ruszają się na nowo 
stronnictwa republikańskie, orleaniści i t  p . , a nie 
jeden z nich p y ta , co czynić w ypadnie, gdy obecny 
system się zachw ieje, a następnie runie.

P a ry ż , L ugdun, M arsylja , S trassburg i inne 
miasta są stanowczo republikańskie. Orleanie mają 
zarówno w wielu miastach stronników . mianowicie 
w bogatszych klasach średnich , jednakże nie są oni 
w stanie stawić czoła prądowi rewolucyjnemu w P a 
ryżu i Lugdunie. Legitymiści nie m ają żadnego w 
narodzie stronnictw a; ich tylko obce arinje wspierać 
mogą. Gdy runie cesarstw o, a na jego zwaliskach 
powstanie — Rzeczpospolita z r. 1848 , to tylkę od 
rozumu stanu republikanów zależeć będzie czyli 
Rzeczpospolita we Francji będzie tylko przechodową 
formą rządu lub czy zjedna sobie trwałość i byt 
stały.

Wiadomości polityczne.
A u s t r j f t  i Po odroczeniu obu

Izb R ady  państw a nastąp iła  praw ie zupełna cisza 
w stołecznym  świeeie politycznym . B łąk a ją  się 
jeszcze tu  i ówdzie tendencyjne w ieści bez pod
staw y o zm ianach w m in is te rs tw ie , lecz takow e 
słabn ie ją  w obec zaprzeczeń kategorycznych. I  tak  
odnośnie do dym isji hr. Potockiego p odajem y , że 
p. m in ister ro ln ictw a m iał pow rócić w niedzielę 
z Pesztu do W ied n ia , by u dzia ł wziąść w konfe
rencji m inisterjalnej. Cały punk t ciężkości po lityk i 
w ew nętrznej leży obecnie w Peszcie, gdzie trw ają  
obrady  sejm owe. — Na posiedzeniach sekcyjnych 
z 3. kw ietn ia  obradow ano nad projektem  do praw a 
o ogłoszeniu ustaw  i nad  organ izacją  w schodnie
go kościoła. Posłow ie różnych narodow ości s ta 
wiali w niosek, by ustaw y we w szystk ich  językach  
krajow ych ogłaszane b y ły , takow y  się je d n a k  nie 
u trzym ał i zdaje s ię ,  że pośredniczący  w niosek 
T is z y , by ogłoszenia w w ęg iersk im  języ k u  w y
daw ano, a  m inisterstw o ustaw y rów nież w a u te n 
tycznych tłum aczeniach  innych języków  rozpow 
szechniało , znajdzie pow szechne przyjęcie. Nad 
ustaw ą do tyczącą kościoła w schodniego w szczął 
się żywy spór m iędzy posłam i serbsk im i i ru 
m uńskim i. O dkąd bowiem w łonie kościoła wscho
dniego pow stał rozdział na kościół serbski i ru 
m uński , okazuje się przeprow adzenie organizacji
k o n g re s u  d la  o b y d w ó c h  k o śc io łó w  i p o d z ia ł  m a 
ją tk ó w  arcy trudnym . Serbow ie obsta ją  przy  żąda
n iu , by kongres złożony by ł z 60 delegatów  ze 
stanu duchow nego, cyw ilnego i w ojskowego, i by 
opróżnionych 15 m iejsc przez ustąp ien ie  Rumunów 
sam  kongres obsadził. Rum uni jed n ak  nie zga
dzają się na  t o , a  m ianow icie u ty sku ją  na tru  
dność w podziale m ajątków  k o śc ie ln y c h , gdyż 
Serbow ie są  w faktycznem  posiadan iu  ta k  doku
mentów fundacyjnych jako też  cerkw i i m ajątków  
naw et i w tych m iejscach, gdzie  w znacznej są 
mniejszości.

rzowej podczas w ielk iego ty g o d n ia , n astąp i uro
czyste nabożeństw o w niedzielę w ielkanocną , w 
innym  zaś razie  w następnym  dniu po rozw iązania.

Na tem  sam em  posiedzeniu sek re ta rz  Izby  
poselskiej przyniósł zaw iadom ienie , że ustaw a o 
zw rocie podatków  przy wyw ozie cukru i sp iry tusu , 
rów nież ustaw a o uzupełnieniu regn iko larnej de- 
pu tacji d la  spraw  kroackich przy jętą została. 
U staw y te  p rzy jdą w poniedziałek  na porządek 
dzienny Izby  m agnatów.

F r a n c j a .  Przeprow adzenie nowej u s ta 
w y i reorganizacji arm ji w szędzie napo ty k a  
na  znaczne trudności. Z R em irem ont donoszą, 
że wogezcy wolni strzelcy  praw dopodobnie się 
rozw iążą. D ek re t bowiem, w cielający kom panje 
wolnych strzelców  do gw ardji ruchom ej, w yw ołał 
liczne w ystąpienia w Rem irem ont, R am beroilliers 
E p ina l i po innych m iejscach. Członkow ie tego* 
korpusu nie chcą przystąpić do pułków  pod n a 
ciskiem  przym usu zew nętrznego i poddać się pod 
w ładzę oficerów, których sam i nie w ybrali. J e s tto  
dowodem, że i w prow incjach wschodnich uspo 
sobienie n ieprzychylne dla rządu  poczyna się co 
raz bardziej rozszerzać.

„L a P a trie  donosi", że skonfiskow any dziś n u 
m er dziennika „ Jo u rn a l In te rn a tio n a l1'  zaw iera list 
pap ieża  do cesarza  austrjack iego  w spraw ie k o 
ścielnej. T ea  sam dziennik  zbija w iadom ość, że 
D anja m iała żażądać pośrednictw a F rancji w kw e- 
s tji szlezw iekiej.

W  P aryżu  rozeszła się pogłoska o zn iesie 
niu konsulatu  francuzkiego w W arszaw ie P a 
trie*' i „E tendard-1 stanow czo tem u zaprzeczają.

Spraw a północnego Szlezw iku coraz bardziej 
zaczyna zajmować um ysły, a w Paryżu  ona je s t 
przedm iotem  licznych pogadanek  w kołach poli
tycznych. U w ażają  te  w szystk ie  uk łady  gabinetu  
berlińskiego z rządem  duńskim  za zupełnie bez
skuteczne. P rusy będą się bowiem  sta rać  za ła 
tw ienie te j kw estji odwlec ja k  najbardziej. Mimo 
to nie objaw ia się tu  w cale n iezadow olenie  z 
tego postępyw ania  sąsiadów  za R enem . O pinja 
publiczna, zajm ując się bardziej południow em i 
państw am i, m niej obecnie okazuje sym patji dla 
D anji. D zienniki urzędow e osobliw ie przychyln ie  
w yrażają się o zw ycięztw ie p rzy  w yborach do 
parlam entu  cłowego przeciw ników  P rus i podno
szą to jako  fak t w ielk iej doniosłości.

Budżet w ęgierski w tym  tygodniu  jeszcze 
przedłożony zostanie Izbie n iższe j, n ie w ypadnie 
on jed n ak  tak  św ietn ie ja k  się spodziew ano. I  
T ran slitaw ja  zachoruje w roku pańskim  1868 na 
deficyt. K ilka ty lko  dni cieszono się nadzie ją  
rządów  bezdeficytow ych , tym czasem  pojedyńcze 
m in isterstw a zaczęły  dodatkow o w ykazyw ać swe 
potrzeby, a dziewiczy budżet u legł pod naciskiem  
po trzeby .

Na posiedzeniu Izby m agnatów  z 4. kw iet
n ia  odczytano pism o m in istra  sp raw  w ew nętrz- 

luych oznajm iające, iż w razie rozw iązania  cesa-

pozwolono było wyjść z naszą bronią i jeńcam i, aż 
do drugiej barjery mostu i jeńcami, i że tara zobo
wiązuję się na honor uwolnić tych jeńców i przyjąć 
przytem albo ucieczkę albo bitwę.

C oppie, stosując się do tych ostatnich słów, 
uwiązał białą chustkę do kija, odważnie wyszedł na
przeciw nieprzyjaciela; ogień prawie w tejże chwili 
u s ta ł , nie dość jednak prędko , bo jedna kula trafiła 
Stewensa ; mimo to Edwin ciągle posuwał się na
przód ku pułkownikowi Lee.

Propozycja Browna została odrzuconą, a ogień 
rozpoczął się na nowo. — Tu zaszła scena trudna 
do opisania, właśnie tam, gdzie abolucjoniści usado
wiwszy się w tej sali postanowili bronić się do o sta t
niego: — Coppie tknięty miłością bliźniego, na 
k tó rą  trudno znaleść pochwał, zaprowadził jeń
ców znajdujących się razem w tej sali w kąt, gdzie 
byli bezpiecznymi od gradu kul sypiących się przez 
okna. —  Brown zaś nieustannie strzelał. Raptem 
jeden z jego synów, ugodzony śmiertelnie kulą, za
chwiał się i upadł przy boku o jca— wydając okrzyk, 
na który zadrzało ojcowskie uczucie. — Brown rzu 
cił na niego spojrzenie pełne niepokoju, ręka zaś

podnosiła się powoli do ram ien ia , podnosząc mści
wą broń.

— Odwagi synu — powiedział on pociąga
jąc za cyngiel. — Poczem obracając się do niego 
rz e k ł:

Bądź człowiekiem i umieraj jak  człowiek.
W  tejże samej chwili nowy krzyk belesny za 

głuszył ogień — był to drugi z jego synów, który 
dostał kulę w same p ie rs i; Edwin trzym ał go na 
swem ręk u , lecz bitwa powoływała go, więc wycisną
wszy pocałunek na twarzy biednego młodzieńca, 
z podwójnym zapałem rzucił się do obrony, bo miał 
jeszcze pomścić śmierć jedną. — P a n ie ! P a n ie ! — 
mówił starzec , niech się stanie wola Twoja. —  I 
ze spokojem, z przekonaniem , że to jest sumienny 
jego obowiązek, strętw iały z bolu, udał się na swoje 
m iejsce; u nóg jego spoczywał syn jego jęczący w 
okropnych mękach.

— O! mój ojcze — krzyknął umierający, ja  
cierpię , daruj mnie , przez litość, podaj rewolwer, 
abym mógł z sobą skończyć. Ojcze, ojcze, lito śc i!

C. d. n.

Na posiedzeniu parlam en tu  z 
dnia 3. kw ietn ia  toczy ły  się rozpraw y nad  wnio- 
skiem  L askera, żądającym , aby członkow ie Izby 
nie mogli być sądow nie ścigani. H r. B ism ark  
ośw iadczył, że będzie się s ta rać  na sejm ie p ru 
skim  przeprow adzić żądan ia  w nioskodaw cy, nie 
radzi jednakże , aby  go przenosić pod obrady  p a r  
lam entu Z w iązku, gdyż rząd y  innych państw  doń 
należących m ogły by to uw ażać za rodzaj p rzy 
musu. Mimo to p rzy ją ł parlam ent ten  w niosek 
119 głosam i przeciw  65 a  następnie odroczył 
swoje posiedzenie do 16. b. m.

„W eser Z tg .“ donosi, że D anja zażądała  o d 
stąp ien ia  północnego Szlezw iku  aż do F lensbu r- 
gu, że jed n ak że  dotychczas nie przyszło do z e r
w ania układów , k tó re  p taw dopobm e zerw ie 
g ab in e t berlińsk i, gdy  D anja pozostanie przy żą
daniu  zw rotu A lesenu i Sundew ittu .

Włochy. Z Rzym u donoszą, że s tro n n i
ctwo czynu zam yśla  o w yw ołaniu  nowych ruchów  
rew olucyjnych. „O sservato re“ donosi o uw ięzieniu 
k ilku  osób , k tó re  p rzybyły  do wiecznego m iasta 
w celu nam aw iania  do dezercji żołnierzy papiez- 
kich. Z arazem  podaje w spom niony d z ie n n ik , że 
w  różnych stronach  państw a Kościelnego pojaw ili 
się em isarjusze, którzy pracu ją  nad podburzeniem  
ludności przeciw  rządow i papiezkiem u. Codzienne 
odbyw ają  się  w Rzym ie re w iz je ; przy jednej 
z nich znaleziono 300 egzem plarzy  bruszury p rze
m awiającej przeciw  nowej organizacji w o js k a , a  
przyw iezionej z F ran c ji. B roszura m iała być roz
d an ą  pom iędzy oficerów papiezkich .

Ruinuiija. B ratiano ośw iadczył w dzien
n ikach  półurzędow ych, że posłow ie, k tó rzy  w nie
śli w Izb ie  rum uńskiej znaną  naszym  czy te ln i
kom  ustaw ę o żydach, nie należą do stronnictw a 
rządow ego. Tw ierdzeniu tem u zaprzecza w B uka
reszcie  w ychodzący dzienn ik  „E cho  D anub ien '' i 
pow iada, że przeciw nie deputow ani ci należą do 
najzaufańszych przy jació ł m in is tra  i są zw olenni
kam i tych sam ych co on zasad.

„Revuie de la  R oum anie“ donosi, że za zna
nym pro jek tem  ustaw y  żydow skiej ośw iadczył się 
w praw dzie p rezydent Izby F ae tu , że jed n ak że  
w cale nie je s t on w yobrazicielem  większości i 
został w ybrany prezydentem  ty lko  na żądanie 
M ołdawji.



Anglja. Podczas, gdy w parlamencie an -1 
g ielsk im  toczy się zacięta walka o utrzymanie w  
Irlandji kościoła anglikańskiego jako panującego, 
rozwija się w całym kraju nader gorąca w tym 
kiernnkn agitacja. W Londynie, w Exeter Hall od
było się przed kilkoma dniami zgromadzenie g łó 
wnych zwolenników utrzymania w Irlandji dzi
siejszych stosunków pod względem re lig iin ym , na 
którym p. Harper miał długą mowę i zręcznie 
dowodził słuszności zdań przez siebie wypow ie
dzianych. — W Dublinie ogłosiło się towarzy
stwo Obrony protestantyzmu, jako nie ustające i 
pracuje po całych dniach nad urządzaniem mityn
gów  i zbieraniem podpisów na petycje przeciw  
zniesieniu panującego kościoła anglikańskiego. Pro
testanci irlandzcy występują przeciw temu. o w ie
le  silniej niż anglicy choć i tam przedkładane na 
zgromadzeniach rezolucje musiano przeprowadzać 
nie bez znacznego ze strony przeciwników oporu.

Z drugiej stony donoszą o wielkiej liczbie 
m ityngów, które z wielkim  zapałem się oświad
czyły, że stają po stronie przewódzcy angielskiej 
opozycji Gładstona. W  Nottingham, Shrewsbury, 
Glasgow, Hull, Cheltenham i H alifax, uchwalono 
jednogłośnie'popierać zniesienie kościoła panującego 
w Irlandji, a kilka g łosów , które przem awiały  
przeciw temu, w krótee się przekonało, że w szel
kie ich w tym celu czynione usiłowanie najmniej
szego nie odniosą skutku. W samym Londynie, 
na zgromadzeniach tamże urządzonych przez sto 
warzyszenia robotników, również jednom yślnie o- 
świadczono się za Gladstonem, a mówcy zdania 
przeciwnego żadnego na słuchaczach nie sprawili 
wrażenia. Natomiast powitano hucznemi oklaska
mi mowę p. P atter, prezydenta rady naczelnej 
stowarzyszeń rzem ieśln ików , który nader silnie  
przemawiał przeciw zasadom reprezentowanym  
przez ministerstwo. Przy wymawianiu imienia 
D israelego dawały się  słyszeć sykania i różne 
okrzyki, nie bardzo pochlebne dla p. prezydenta 
ministrów.

N o w in y  z kraju i z a g ra n ic y .
* N o w a  T a r g o w i c a .  Półurzędowym blichtrem 

pokostowana „Gazeta narodowa“ narzuca Krakowowi m ia
no „Targowicy" ponieważ miasto to, o ile może stara się 
uchylić od grożącego mu upadku. Dążność ta  „Gaz. nar. 
pełnej niechęci ku stolicy Jagiełońskiej objawia się state
cznie i nader konsekwentnie. Tak żądała ona ufortyfiko - 
wania miasta , zniesienia techniki a teraz sprzeciwia się 
czysto administracyjnemu rozszerzeniu tamtejszego urzędu 
powiatowego. Nie wiemy z kąd pochodzi taka nienawiść 
ku Krakowowi? Czy może miasto to zasłużyło na zagładę 
z powodu, iż nie przyjmywało zeszłego roku z należytą 
czcią redaktora „Gaz. n a r ." , gdy tenże na czele ,,vergnu- 
gungscieglerów“ zawitał w mury jego.

* N o w a  k s i ę g a r n i a .  Od dłuższego czasu 
dała się we Lwowie czuć potrzeba nowej księgarni, k tó 
ra by wyrozumiawszy smak i dążności publiczności, starała 
się odpowiedzieć dzisiejszym wymogom handlu księgar
skiego. Lwów za najkrytyczniejszych czasów posiadał 
5—6 księgarń , podczas gdy do niedawna liczba ta 
uszczuplała do 2 handlów, z których jeden, to jest Mili- 
kowskiego, wcale nie przyczynia się do ożywienia ruchu 
iterackiego, gdyż zaniechał prawie zupełnie wszelkich 
nakładów, podczas gdy p. W ild  wszelkich używa sił, aby 
tej gałęzi swego zawodu godnie odpowiedzieć. Od roku 
przybyła nam nowa firma p. Richtera, który zająwszy 
się przeważnie kolportowaniem zeszytowych niemieckich 
czasopism, w krótkim czasie udowodnił swą energję i 
zrozumienie stosunków naszych tern, iż stał się wydawcą 
ilustrowanego czasopisma „Strzechy", którą zastąpić za
mierza niemieckie podobne publikacje. Teraz znowu przy
bywa nam nowa księgarnia pod firm ą Seifarth  i 
Czajkowski, której życzymy najpomyślniejszego powo
dzenia, a uważamy wszelkie w tym kierunku przed
siębrane usiłowania za skuteczne, jeźli tylko zdołają od
powiedzieć obecnym wymaganiom.— Ruch tedy umysłowy 
niezawodnie w kraju naszym powiększy się, idzie jedy
nie ojego odpowiednie zużytkowanie i skierowanie.

* U s t a w o d a w s t w o  p o w i a t o w e .  Jedna z 
Rad powiatowych chcąc dla swych członków z posad 
niepłatnych, przysporzyć choć drobniutkie korzyści, uchwa
liła in pleno, by ojcom powiatowym dozwolony był 
przejazd przez rogatki bez opłaoania myta. W skutek tej 
uchwały, której pan naczelnik jako komisarz rządowy był 
obecnym, powydawano rajcom drugiego stopnia sa
morządnego p r z y z w o i t e  certyfikaty na wolny przejazd 
przez wszystkie rogatki w powiecie. Z tego dobrodziej
stwa użytkują tedy wszyscy należycie wraz z dziećmi i 
kumami. Dość mieć certyfikat, by bezpłatnie objechać 
powiat. ,

* D r a m a t  p i ę c i o a k t o w y ,  oryginalnie wierszem 
napisany przez p. Leopolda Starzeńskiego pt. S yn  Bogdana, 
został przez c. k. prezydjum namiestnictwa zakazany. —

Dramat ten miał być przedstawiony jeszcze w zeszłym 
miesiącu na scenie tutejszej, i przyznać należy, że był 
dla sceny naszej jedną z lepszych akwizycyj pomiędzy 
najnowszemi utworami w ogóle, a jedną z najlepszych 
prac p. Starzeńskiego.

Czytając cały ten dram at, nie spostrzegamy tam 
nic zgoła, coby nie odpowiadało albo warunkom mo
ralności, ani wymogom cenzury. — Moskwa miałaby 
przeciw temu dramatowi bardzo wiele do zarzucenia i 
chociaż osnowa jego odnosi się do odległej przeszłości 
wojen kozaczyzny z Rzeczpospolitą, już dlatego, że 
intryga moskiewska grała u nich główną rolę — nie 
dopuściłaby przedstawienia podobnego utworu w te 
atrach swoich.

Czy względy sąsiedzkiej uprzejmości, czy inny, nie 
znany nam powód kierował postanowieniem cenzury, 
odgadnąć nam trudno, — dość jednak, że kilka komedyj 
i dramatów, na tle stosunków zakordonowych osnutych, 
temi czasy zakazano.

* U w o l n i e n i e  z w i ę z i e n i a .  Z powodu obję
cia posady naczelnika gubernij zachodnich w W ilnie przez 
byłego atamana Kozaków Pótapowa wypuszczono niektó
rych więźniów politycznych na wolność, a między niemi 
także uwięzioną w klasztorze tamże żonę po św. Ludwiku 
Syrokomli.

* T o w a r z y s t w o  o f i c j a l i s t ó w  p r y w a t 
n y c h  w pow. tureckim liczy teraz 9 dobrodziejów, 5 
członków wspierających i 3 rzeczywistych z 6 udziałami. 
Bank hipoteczny otrzymał z powiatu tego 64 złr.

* Z P a r y ż a .  Paryż jak  zwykle bawi się skan
dalami w braku ważniejszych nowin politycznych. Pani 
Musard, przyjaciółka króla holenderskiego, której głos 
publiczny przypisywał w swoim czasie ważną rolę w ro
kowaniach o Luksemburg, nabyła wystawiony na sprze
daż tych dni wspaniały naszyjnik brylantowy za drobno
stkę —■ 600,000 franków. Drogocenne klejnoty te miały 
niegdyś zdobić śnieżną szyję królowej Izabelli hiszpań
skiej. Fakt ten nie mniejsze wywołał w kołach arystokra- 
cznych tutejszych wrażenie, jak wieść, iż słynna z pięk
ności i przygód, oraz z procesu przeciw własnemu ojcu, 
któremu odmawia wsparcia, niegdyś Katarzyna Schuma
cher, córka dorożkarza, a dziś margrabina świetnego na
zwiska, sprzedała swój hotel na elizejskich polach i wszy
stkie ruchomości, by po za granicami Francji spędzić re
sztę żywota w oddaleniu od złych języków i plotek. W 
końcu dodamy, że tutejsza kronika skandaliczna twierdzi, 
że w znanym klubie Bibę pewna znakomita osobistość w 
jednej nocy wygrała 994,000 franków; lecz chcąc konie
cznie sumę wygranej doprowadzić do miliona, rozpoczęła 
nazajutrz walkę ponowną. Tą razą fortuna nie sprzyjała 
i 493,000 franków w przeciągu godziny przeniosły się z 
kieszeni zwycięzcy wczorajszego w ręce przeciwników. 
Nie czekając końca nocy, opuściła osoba wzmiankowana 
tej chwili Paryż z resztą wygranej. Smutne to świade
ctwo, do jak  wysokiego stopnia rozwinięte szulerstwo w 
najwyższych sferach paryzkich.

Nr. 14. T ygodnika ilustrow anego (ilustrowa
nego) wyszedł już z druku i zawiera : Jazygi (Jaszok)
(z ryciną). R enegat, powieść z naszych czasów A. N a łę
cza, Aleksander Jan  Jabłonowski (z ryciną). Zabytki żół
kiewskie (z ryciną). Lwowskie towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych i wystawa dzieł sztuki K . Widmana- 
Dumka poety (wiersz); Noe księżycowa (wiersz). Czamar- 
kikwicz i Cylindrowicz powiastka przez G. Na gruzach, 
epizod z partyzantki z r. 1863 napisał Aleksander, (do
kończenie). Pszonka z humoreskami.

Z Izb y  sądow ej.
O b a w a  k o n k u r e n c j i .  Gdy w r. 1866 zapropo- 

nowanem zostało obsadzenie w Gródko dwóch adwokatur, 
nadeszła do m inisterstwa sprawiedliwości umotywowana 
petycja od przedmieszczan tam tejszych, aby nie ustana
wiano w Gródko żadnego adw okata, ponieważ miasto te 
go nie potrzebuje. Na petycji była wyciśnięta pieczęć 
gminna i była ona opatrzona mnóstwem podpisów, jak  
się później pokazało sfałszowanych. W  skutek tego wyto
czono śledztwo, które wykryło , że prośba była napisana 
przez pewnego izraelitę na zlecenie pisarza pokątnego 
Mayera Kiinstler, który podrobił podpisy i petycję zaniósł 
na pocztę.

Kiinstler 43 1., Israelita, stawał przed sędem d. 1. 
b. m. Prokuratorja proponowała 4 miesiące więzienia, sąd 
zaś uznał go niewinnym, wskutek czego prokuratorja za
powiedziała rekurs.

U w a g i  nad U w a ga m i nad Zakładem kred ytow ym  
w łośc iań sk im .

(przez kilku przyjaciół ludu z ziemi sanockiej.)
I I .

(C iąg  dalszy .)
Cechą wieku naszego jest chęć zarobku — 

świat goni za zarobkiem! Czem większe zarobki, tem 
większe wpływy i znaczenia, tem większe bogactwa 
i dostatki stają się udziałem.

Rozmaicie społeczeństwa urządziły S1§, rożny 
też udział w zarobkach i dostatkach dostał s ię ; tego 
też zawzięcie dziś bronią, nie przebierając w środkach,

by im się z rąk nie wyśliznął. Chęć powiększania 
dostatków niepohamowaną jest u ludzi. Prawcie im 
o cnocie, o zaparciu s ię , o moralnej wartości — oni 
zawsze będą oglądać się za zarobkiem; temu się 
ludzkość z całem przekonaniem oddała — około tej 
ośi dziś świat się obraca.

Anglia nagromadtiła niesłychane bogactwa. 
Ogromne fortuny i ogromne kapitały u tego narodu —  
a wszystko jest owocem zarobku!

Najpierw doprowadziła Anglja do tego, że war
tość ziemi i pracy ludzkiej u niej najwyżej stoi; 
przeciętna wartość jednego hektaru wynosi tam 
2.030 franków, wtedy kiedy tę wartość w Austrji 
na 45o fr„ zaś w biednej Galicji tylko na 188 
franków obliczono; przeciętny zarobek zwykłego 
najemnika wynosi w Anglji 2 franki 18 centimów 
dziennie, w Austrji taki zarobek wynosi 70 cent., 
w Galicji tylko 45 centów. Na tak wysoką wartość 
ziemi i pracy ludzkiej w Anglji składają się rozma
ite czynniki: wzorowe rolnictwo, rozwinięty prze
mysł, olbrzymie środki komunikacji i wszystkie in
stytucje, a szczególnie stosunki kredytowe tego na
rodu. Tam niema liso-paswyskowych fermentów, tylko 
zdrowe pojęcia o własności; ziemia stoi pod opie’- ą 
instytucyj i praw, które rolnikowi na każdym kroku 
w pomoc przychodzą, strzegąc i broniąc jego pracy 
od wszelkich konjunktur. z którerai rolnictwo i tak
ma do walczenia; zdrowe fiskalne pojęcia i spra
wiedliwy wymiar w podatkach, dozwoliły Anglji 
rolnictwu rozwinąć się i ośiągnąć stopień tej znako 
rnitej produkcji, na jakim je dzisiaj widzimy. 
Wtedy, kiedy podatek gruntowy w  Anglji 33,600.000  
franków wynosi, dochodzi on w Austrji do 190,050.000  
fr ., z czego na Galicię 12,600 000 fr. przypada; 
więc biedna Galicja więcej jak jedną trzecią podatku 
gruntowego całej bogatej Anglji opłacać m usi!

Praktyczna Anglja woli na obcych zarabiać, 
jak własną pracę obciążać. Niema kąta na kuli 
ziemskiej, gdzic-by kapitał angidski nie był zaanga
żowany, bądź w handlu, bądź w przemyśle, bądź 
w inny sposób — godziwy, czy niegodziwy — byle 
tylko zarobek przynosił. Podziwiać tylko trzeba, jakie 
środki Anglja rozwinęła, aby z obcej pracy korzy
stać. Flota handlowa Wielkiej Brytanji składa się 
z 28,077 okrętów, między temi 2.228 samych pa
rowców: ładunek tej olbrzymi j armady wynosi
5,308.000 beczek; Austrja nie posiada tylko 3.292  
okrętów handlowych, między temi 59 parowców,
ładunek floty handlowej austrjackiej wynosi ledwie
331.300 beczek (po odpadnięciu Wenecji i te liczby 
znacznie jeszcze zmniejszyły się).

Podobnie się rzecz ma ze wszystkiemi środkami 
nowożytnych potrzeb i warunków egzystencji; dosko
nała śieć kolej i telegrafów, uregulowane rzek. 
sztuczne kanały, tudzież nizkie taryfy i taniość 
transportu w przesyłkach pocztowych i listów uła
twiają wymianę produktów i podnoszą zarobek w 
Anglji w nieustanym postępie.

Lecz najpotężniejszy czynnik. ek«p!oatu'ący 
obcą pracę, posiada Anglja w sw>in kapitale ; w 
samych bankach, których jest 423 głównych a 1818 
filjalnych, ma ona 2,137,000.000 fr. kapitału ; w 
Austrji znachodzimy pod tą samą datą tylko 9 
głównych i 29 filjalnych banków z kapitałem 
583.000.000 fr. Potężnego tego środka umie Anglja 
z korzyścią użyć; stopa procentowa tam zwykle 
3o/* stoi, u innych narodów 5o/°, 64/% 120/5 i wyżej, 
jak np. u nas, co jej niezmiernie eksploatację ułatwia. 
Doniosłość tego pojęły narody na Zachodzie, i widzi 
my z jakim pospiechem tam się urządzają. Umiejętna 
praca stała się hasłem w ieku! Wszyscy stanęli do 
walki o zarobek! Któż wie jak to się skończy ? To 
jednak pewna, że społeczeństwo, które nie zdo
będzie sobie warunków umiejętnej pracy —  
zmarnieje.

I  w obec tych olbrzymich wyśileń świata, 
jakaż praca nasza? Wywiesiliśmy niby to utylitarność 
na chorągwi, która nas na żebry sprowadza. Na 
każdym kroku dajemy dowody, że nie umiemy za
rabiać ! Pojawi się jakaś myśl szlachetna, to ją wy
szydzimy, bo chcemy po swojemu —  a nie umiemy 
inaczej, tylko na nędzy kraju zarabiać !

Nie mamy ani handlu, ani przemysłu, ani 
morza, ani okrętów, ani kanałów, ani rzek uregulo
wanych —  ani środków pieniężnych, mamy niby to 
rolnictwo (?) Zal się Boże,! Jesteśmy od morza i od 
rzek naszych odcięci; — spółka kolei Karola Ludwika 
kraj w krypacłn trzyma (!). J e s t e ś m y  prawdziwemijsie
rotami 1 Całą przyszłością lud nasz '

I  nadarza się sposobność o r g a n ic z n e j  pracy —  
powstaje bank włościański — a tu znowu miernota 
górę bierze i nie pozwala na t o ! ?  Poco nam oświaty, 
poco nam ludowych banków — kiedy nam tak 
lepiej?!

Te uwagi nam się nasunęły, jakiesmy się bliżej 
nad , Uwagami, nad Zakładem kredytowym włościań
skim" zastanowili. (C. d. n )



Cennik giełdy plenlęź. I towar.
we L w o w ie  dnia 6. kwietnia 1668.

Ak-je kolei gnl. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwów. czem. po 200 złr. w. a. sr.
* banku ypot. gal. po 200 złr. . . 

papierni nzerlańskiej po 200 złr. w. a.
§Listy zastaw, tow. kredyt, gal. wm. k.

„ „ banku hypot. galic. .
Ohligi indemnizacyjnegalic.................... ....

n r WX. Krakowskiego
r. * Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 18B6 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi .
” ” . ” " Tl II. „
.  „ Iwowsko-czern. I. „

II
Dukat holenderski .....................................
Dukat c e sa rsk i ..............................................
Nspoleond’o r ...............................................
Bubel srebrny r o s y js k i ...............................

„ papierowy r o s y j s k i ..........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ...............................
Pruskie bilety k a s o w e ...............................
Półimperjał rosyjski . . ...........................
Srebro .........................................................

Apyż plaskaty 100 f. 10.50

Płacę
złr. | kr
203 50 
178 50

1
9

113

Żądają

złr. I kr
•204
179
72

75
72
83
64

50

Telegrafowany kor* wiedeński.
Dnia 6. kwietnia.

4'/, M e ta l ik i ..........................................
„ z procent, z maja i listopada

>'/, Pożyczka n a ro d o w a ............................
i*>*iy pożyczki z roku I860 . . . ’ ’
Akcje banka wiedeńskiego

• v k r e d y to w e g o .......................
Londyn lu  funtów szterlingów
irebro ...........................
Dukat p o j e d y n c z y .......................

złr. kr.

56 35
57 20
62 65
82 20

182 90
116 9 '
111 351 5 5-2

G ospodarstw o i handel.
* Z n i ż e n i e  c e n y  s o l i  jest spodziewane, ce

na centnara ma być zniżoną na 5—6 złr. Rząd ma za
wrzeć kontrakt z pruskimi przedsiębiorcami, którzy obo
wiązują się takową dostarczyć za '/, talara, przyczem 
rząd oszczędza znaczne koszta zarządu.

* R y c h ł e  p o ł ą c z e n i e  G a l i c j i  z W ę g r a -  
m i za pomocą kolei żelaznej nie podpada żadnej w ąt
pliwości, gdyż ministerstwa obu połów monarchji o po
trzebie tej zupełnie są przeświadczone. Najwięcej wido

ków na utrzymanie koncesji ma spółka, na której czele 
stoi Aladar hr. Andrassy i Adam hr. Potocki.

Przyjechali <!•>

z dnia 4. i 5. kwietnia.
PP. hr. Kalinowski W. z Gniszgłowa, hr. Kotarski 

S. z Brzyska, Obniński K. z Szeptyc, lir. Stadnicki T. z 
Polski, Kojewski K. z Cieszanowa, Stojowski B. z Chle- 
bny, Gątkiewicz M. ze Stanisławowa, Zawadzki K z Po- 
toka, dr. Gradowitz R. c. k . radca fin z Krakowa) hr
Koziebrodzki W. z Krakowa, Drzewiecki K. z Remenowa, 
Jasiński F. z Zahajpola, Zakrzewski A. z Rabek, hr. T ar
nowski J. z Dzikowa, br. Wasylko L z Bukowiny, Augu- 
stynowioz B. z Kniażego, hr. Lanckoroński T. z Tarta- 
kowa, Czajkowski A. z Bobrki, Wróblewski W. z Czort- 
kowa, Bal J. z Tuligłów, Cieński L. z O kna, Donigie- 
wicz A. z Bazaru, Fałkowski W. z W itryłowa Milko-* 
wski E. z Gorlic, Strzembosz A. z Warszawy, Borkowski 
I. z Potylicz, Nikorowicz E. z Ułwówka, Głąbiński J .

Michałowa.

_ Xalilail |»<m wzajemnego
Zabezpieczenia kapitałów i rent,mB „ a  :asr “* j  m*-*- W Wiedniu

99 '
którego

Reprezentacja jeneralna dla Galicji, Krakowa i Bukowiny
znajduje się we L W O W I E  p rzy  placu św. Ducha nr. 360  miasto,

nastręcza sposobność z a o p a trz em a ro d z m y  przez zabezpieczenie kapitałów  na w ypadek śm ierci ojca rodziny, zaopatrzen ia  dzieci przez zabezpieczenie kap itałów  
JAWTTS“ now tal u, ir f o f a -  • wyP ra w, 1 zaopatrzen ia starości przez zabezpieczenie re n t osobistych albo pensii

Da — dH cłiw z^em ności, bezpłatnego zarządu przez sw o ich T ło n T ó w  i jawności.
pieczonym członkom zakładu i to w całości (tj 100 prc Czystego zy s”u)OSDomewa*ź U J A N I N " '^°.'u . ^ datk(łw' na “czynienie zadość zobowiązaniom, dostaje się wszystkim zahez- 
oprocentowanie kapitału, ani przez hojne zwykle dywidendy akfjonarjuszów. ’’JANUS me jest stowarzyszeniem akcyjnem, a zatem zysk jego me zmniejsza się ani przez

o p ł a c a j  Od Z27°lat is tn ie n ia 'z ° a k h d u S  f f c f f i m k B ^ ' S w / 0 7 ” 04!  1 "  “t0SUUkU d° Pfemii któr« roozni«
rocznie *> * °  ° ~ " t *  ***>*■“  *  * * >  •»» * » «  któr,

d r ,  re"‘y1 P“ “ ie wypl“ "  ja i  ■**•«» *’>“ "*> *«»? 2.169 (62 rlr. U  c w. . . .  .  rocdr .lil j.k o  e „ k  2J0.952 r lr  poo,!,.

. t r u h c j e  u d T .ita e , i  Ł o -P O W o el O b k . . .  , i S d o  » . p , e . . n t . e j i  o  o M e l e n i .  t a  U k o . y o h ,  k , 6 „ »
—— ----------------- — 500-1-3

Szukający posady
w jakiejkolwiek branży, życzący dobrego 
trwałego umieszczenia, otrzymają bliższego 
uwiadomienia na listy z załączeniem 1 złr. 
na porto , pisania i anonsowania pod adresą:

Bióro korespondencyjne i ko
misyjne w Budzie.

(Correspondent et Commissions - Comptoir 
550 3-6 in Ofen.)

Wynagrodzenie dopiero po oaiągnieniu skutku.

Filia banko angielsko - aus tryaekiego
309-25?

i
*e

0

w e li w o w  i t* 
podaje do powszechnej wiadomości, 

począwszy o«t 1. Listopada 1807

. m « . Y A T Y  K A S O W E
£ ośiniodniowem wypowiedzeniem w ydaje  i od wszystkich 
ohier £  M ą c y c h  z dniern powyższym

w " ośmiodniowem wypowiedzeniem liczyć będzie.

w

m
m
m
m
m
■ t e<t\ro 
O)LP

t e■AU?

i
m
m

  ,v  -  » w . . . . v u a a i w n u i l l  n b ń y c  u e u z i e .

Znajduje się w aptece Piotra Mikolascha.

W aptece P a Hogg na ulicy Castiglioue N° 2 w Paryżu (Zaszczytna wzmianka), 

ze świeżej wąlroby stokfiszu

F. Loquays
patentowana fabryka drewnianych storów 

i zaluzyj, we Wiedniu 
poleca story i zaluzje p0 cenach zniżonych, 
zadziwiająco łanich. Takowe wyrabiane zo
stają z natura nego drzew a, we wszystkich  
kolorach i malowidłach i można od okna je  
dnego za cenę 1 z łr_ 1 7  c. i Wy źej doBtać 
w e fabryce Ma riahilf w dbgasse nr. 17. Polece
nia z prowineyj za zaliczką pocztową jak naj
spieszniej uskutecznione zostaja. 534-4-^jł

NAGRODZONY Z M f f M ilL E M ''
przez szkołę farmaceutów w Pa

r y ż u  w  I 8 6 0

TRAN
przeciw : słabościom jjłucowym, reumatyzmom, skrofu
łom i lymfatycznym słabościom , liszaiom, gruczołom , 
konsumpcyi i wąltemu organizmowi u dzieci, wycieńcze
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, etc.

W yciągi z Raportu czytanego w paryzkiej akademii 
medycznej dnia 23. Grudnia 185*.

1 .Naturalny tran ze świeżej wątroby stokfiszu jest 
prawie bezbarwny.«

2 Smak jego łagodny, pozbawiony oierpkości.
3« Zapach ma podobny do świeżej n b y .

Rozprawa o tran ie  z w ątroby  stokfiszu

jemnćj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego le  źle  
jest przygotowany albo też że wyrabiają go ze starej 
cuchnącej wątroby stokfiszu.

(DUCHAMPS d’Avallon.) 
W yciąg z raportu P* Lesueur Naczelnika robot che

micznych przy fakultecie medycznym w Paryżu.
Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 

dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciem no-brunatne jak ró 
wnież pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i woni. 

Sprzedaje sią on n ie  inaczej jak we trzechściennych 
po 8 i po 4 franki.
Składzie materyałów aptecznych P* Gallego.

P* Hogg znajduje sią u autora, cena trzy franki.

gtjyot

Znajduje się w aptece Piotra Mikolascha. 523 3

J f. O g ie e l i i ,  wydaMca.

L i k w o r smołowy zge- 
szczony p. Guyot

i^ .T S & rrttia sr s
przygotowania w jednej chwili z oznacze- 

i i i  dozy  w 0DY SMOŁOWEJ 
CAwle ły ik l stołowe likw ora do l i t r a  
w ody, albo łyżeozka od kaw y do 

szklanki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy
wrócenia normalnego stanu błonom śluzo
wym, leczy płuca (bronches) i  dolegliwo

ści kataralne pęcherza 
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, nlica 

Francs-Bourgeouis, 17; we L w 0 w i e w aptece
o u*?,k 0 ' af . h a - w K r a k o w i e  w  ap tece  
P. Miczyóskiego. 555-2-52

Z Drukarni Krajowej Jfl. F .  Porom by


